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| PREZES RZĄDU NARODOWEGO W RADZIE ` 
s la oiei MINISTRÓW. EE 

E Obok całego poświęceńia się spiówie narodowój 

o wywałczenie niepodległości, nie uchodzą troskli- 


wej méj baczności wszelkie przedsiewzięcia, któreby , 


ducha narodowego osłabić lub wewnętrzną spokoj- 
ność kraju nadwerężyć mogły. — Zawsze będzie mo* 
jem usiłowaniem , aby przestępni wszelkićj surowo- 
ści prawa byli oddani, jak również starannym okażę 
się, aby osłonić niewinnych od wszelkich prześla- 
dowań: 

Pomiędzy osobami o knowanie spisku. obwinionemi 
Kazimierz Słupecki Pułkownik i Karol Lessel Oby- 
watel aresztowani byli, i to nie w skutek aktu oskar= 
Żenia, który: ich bynajmniej nie wskazywał, lecz 
z rozkazu Wodza Naczelnego. — Wyrok Sądu Wo- 
jennego Nadzwyczajnego d. 20 b. m. i r. uznał ich 
zupełną niewinność , a śledztwo wykryłó; iż są do- 
bremi Polakami, szczególnie zaś zabrane papićry 
Pułkownika Słupeckiego i zażądane od innych listy 
przez niego pisane przekonywają 6 zapale patrjoty= 
cznym tego zacnego rodaka. 

Wyrok Sądu stanowi dowód prawego ich obywa- 


PIĄTEK dnia 26 Sierpnia 1831 roku o sede $rano. 


códuemie 


7 


L 


Pismo to wy-' 
chodzi codzien- 
nie o godzinie 
8rano; « razie 
y swaźnych wia 
J5 ` domosci wycho- 
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telstwa, i niech będzie dostateczną dla nich pocie: -. 
'chą w doświadczonych niewinnie cierpieniach. 

w Warszawie dnia 24 Sierpnia 1831 r. 

_ (podpisano) J. Hr. KRUKOWIECKI. 
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Jenerał ‘Skrzynecki (7) 

"Wielu z nas i święta sprawa naszą, stoimy może 
nad grobem. Tak uroczystćj chwili winien jestem 
szczerą prawdę, winien jestem'i szanownemu zgro- 
madzeniu, przed którem głos mój podnoszę. Dla za- 
chowania się w ścisłych obrębach prawdy, potrafię 
wznieść się nad wszelkie jakiekolwiek względy pty- 
wały. Dla niej usiłuję nachwilę zapomnićć o srogiej 
boleści, jaką w sercu wznieca fatalny obrot naszych 
spraw wojennych. Że tak jest niestęty! już to i oko 
najinićj świadome rzeczy wojskowych spostrzega. 
Jakież to zrvządziły okoliczności? czy nadzwyczajna 
przemoc nieprzyjaciela? Jubli też niepospolita bie- 


. głość wodzów jego? lub nakoniec wyższość jego woj- 


skowa? Nic z tego wszystkiego. Okoliczności tak 
sprzyjały naszemu powstaniu,iż ogromna Rossja nie. 
była wstanie rozpocząć wojny przeciwko nam siłami 
Z ROZA POZ A EZR O ZOZ 


(*), Pismo to, ma być dziełem znakomitego z talentów, 
zasług i patrjotyzmu oficera, i przeznaczone bylo jeszcze 
w d.23 Lipca do objaśnienia pićrwszćj Deputacji Sejmo- 
wej, która rozpoznać miała czynności wojenne , ówczęsnę- ` 
go Wodza. Podobno czytane nie było, z przyczyn dotąd 


„niewiadomych. ý 


( 218 ) 


wiele. liezniejszemi od tych, które u nas utworzyło 
vatrjotyczne wysilenie Narodu. Jednę artylierją mia- 
k daleko liczniejszą od naszéj, ale ponieważ nie jest 
ona wstósunku z liczbą jego wojska, nie mógł znią 
występować na polach bitew jak tylko częściowo. 
Wszyscy przystąpiliśmy do wojny z opinją o wiele 
przesadzoną o przeniocy nieprzyjacielskićj. Boje mie- 
siąca Lutego powinny nas były z błędu wyprowadzić 
dać przekonanie, że możemy myślić o zwyciężeniu. 
Go do dabrąci wojsk przeciwnych, mieliśmy w ciągu 
tćj wojny małych potyczek daleko więcćj korzystnych 
dla nas aniżełi niepomyślnych , chociaż nawet mniej- 
szemmi-siłami zwodzonych. Wszystkie nasze bronie 
szczycą się slusznie świetnemi czynami „a nietrafito 
się nam, jak nięprzyjacielowi, ażeby całe pułki na 
polu bitwy broń składały, z czego wynika niezaprze- 
czona wyższość naszego Żołnierza, Biegłości wo- 
dzowie nieptzyjacielscy nie tylko nie złożyli żadnego 
dowodu, ale i owszem ich niedołężność podawała 
nam wielokrotnesposobności do powodzeń, podawała 
nam sposobność do walczenia siłami przemagającemi 
rzeciwko mniejszym, nakoniec trafiały nam się kil- 
Balwotie okazje postawienia wojny na stopie bardzo 
pomyślnćj. Jakaż więc jest przyczyna, że nie mamy 
nie tylko powodzeń ale i owszem klęski? Jakaż jest 
rzyczyna okropnego zdarzenia pod Ostrołęką? straty 
12:000 wojska naszego na Litwie? Jakaż przyczyna, 
Że nieprzyjaciel coraz się bardziej szérzy po kraju 
i do woli nskutecznia ruchy nawet najdrażliwsze, 
bez żadnej przeszkody z naszćj strony, = nain stoją 
zupełnie nieużytecznemi i Wisła i Modlin i Praga 
i Potycz? Wyznać przychodzi z boleścią, winą, je- 
dyną winą, jest złe, zupełnie złe prowadzenie na- 
szych działań, jeżeli działaniami nazwać się godzi, 
nużące marsze, konwamarsze na traf, i zwykle za- 
późno.przedsiebrane, albo bez powodów zawieszane, 
i owe wysuwaniesię naprzód, rozdrabnianie wojska 
na różnych stanowiskach i nagłe zwroty do Warsza- 
wy. Nie jest lrmiejsce robić. kurs strategii , ani voz- 
biór krytyczny naszćj kampanii. Winienem jednak 
nadmienić o kiłku wypadkach. i 
Dybicz upojony dumą itak mało stanowczćm zwy- 
'cięztwem pod Grochowem, popełnia gruby błąd, że 
cate swoje wojska rozprasza na leżach rozciągających 
się od Radzimina i Okuniewa aż po za Wieprz, wo- 
bec wojska naszego zebranego w Warszawie i mogą= 
'ecgo każdej chwili debuszować z Pragi w 40 kilka ty- 
sięcy. Był to traf tak szczęśliwy. jaki się w kilka wie- 
ków raz z darzy zaledwie. Ten jeden błąd Dybicza 
powinien był nam nasz byt zapewnić. Należało wyjść 
w massie; przepłoszyć Rozena doia pićrwszego i na- 
stępnie ścigać go juź tylko przednią Strażą, całą zaś 
massa zaraz dnia drugiego obrócić się na Siennicę, 
Latowicz i Żelechów, i gromić dywizje vossyjskie, 
ale należało działać mocą i chwili nie tracić. Cel 
zaś «amierzony wart był tego, ażeby nadzwyczaj- 
ném wysiłehiem przez tydzień jeden przezwyciężyć 
trudności w żywieniu izłych drog. Tymczasem jakże 
to korzystamy, ze sprzyjania fortuny? po dwutygo- 
dniowych naradach, ledwie decydujemy się na wyj- 
ście z Pragi. Najpomyślniejszy skutek uwieńcza na- 
sze pićvwsze kroki, ale się zaraz zatrzymujemy 
w Kałuszynie , następnie tracimy. dnie w Siennicy i 


t 


Latowiczu. Wojsko nasze, zamiast uderzać w massie 
znajduje się rozproszone w Mińsku, Siennicy, Lato- 
wiczu, Żelechowie. (Chrzanowski zSkarzyńskim ze 
słabą siłą stoją wobliczu Dybicza, i zyskują prze- 
konanie, że możnaby go było znieść zeszczętem i 
za Wieprz wypędzić, sianąwszy przed nim w kilka- 
dziesiąt tysięcy. Tracimy znowu 10 dni i Żeby prze- 
cięż cóś zrobić, zwracamy się na Rozena. Bitwa pod 
Iganiami była tylko epizodem, jak to w dzienniku 
ktoś napisał, bez żadnych skutków na tok wojny... 
Pod Kałuszynem stoimy kilka tygodni naprzeci= 
wko siebie w siłach prawie rownych. Ze Dybicz nie 
czuł się na mocy dowodzą potężne okopy któremi 
swóy front okrywał, Tu moglibyśmy nie: wyprawias 
jąc Chrzanowskiego i $ciągająckilku 'nagłemi mar- 
szami, większą część korpusu Dziekońskiego przez 
Potyczę, atakować TDybicza większą nawet liczbąc 
Natenczas porzucając chausseć ikierując'się na most 
pod Potyczą bylibyśmy okrążyli okopy nieprzyjacie= 
la, który pobity, zostałby zapedzony na bagna Ko- 
jsirzynia, Muchawca i Liwca otaczające jego obóz,i 
w*których straciłby swoją artyleryą, a dalćj jego nie- 
dobitki zostałyby zapędzone za Bug w kierunku 
w którym Żadnego nie miał mostu. Źwycięztwo ta- 
kie prowadziłoby nas prosto nad Berezynę, na Wo- 
łyń, otwierałoby nam nowe kraje, nowe zasoby do 
dalszego prowadzenia wojny, jednem słowem zape= 
wniało niewątpliwą wygraną, sprawie naszćj niepo- 
dległości. Przegrana zaś zupełna nie mogła mieć 
skutków fatalniejszych jak zdarzenie pod Ostrotęką 
i wynikłe ztąd odciecie Gietguda. +. o oo 
Nieczynność i czekanie wyrównywało dla nas prze- 
granćj i prowadziło nas nieochybnie do upadku. 
Któż albowiem mógłby rozsądnie przypuścić, iż Ro- 
sya dozwoliwszy się zastać nieprzygotowamą nie mia- 
ła czynić największych wysileń dla poprawienia się. 
Wszakże już o tem pisały: gazety zagraniczne, nale- 
Żało nam zatem wyglądać 12 nowo utworzone hufce 
zjawią się wktótce, przytłumią_ Litwę o którćj po- 
wstaniu mielismy już wiadomość i następnie połą- 
czywszy się z Dybiczeim wzmogą do tego stopnia je- 
go siły iż koniecznie pod ich: ciosem uledz musimy 
gdyż wtenczas, mogliśmy się spodziewać wygranćj 
(było to po zniesieniu Rozena a przed Ostrołęką ) 
a zniosłszy Dybicza poszlibyśmy naprzeciwko owych 
nowych posiłków Rosyjskich i pomnożeni Litwina- 
mi, już ich się obawiać nie mielibyśmy powodu. Wy- 
grana nam koniecznie była potrzebną do dalszego 
Życia. Nieczynność była: dla nas równie zgubną jak 
przegrana. A cóż dla nas mogło bydź pomyślniejsze- 
go jak rozsurzygnienie naszćj sprawy siłaui równe- 
ni, albo cokolwiek przewyższającemi z naszćj strony? 


To wszystko było rozbierąne przez kilka tygodni 
pobytu głównej kwatery w Jędtzejowie, przecież po- 
mimo gruotowności powodów mówiących za”stocze- 
niem bitwy nienoglismy się na nią odważyć. Wró- ` 
ciliśmy przeto do projektu oddawna powziętego wy- 
prawy na gwardyc. Długie i tu było wahanie się, 
kjlka razy rozkazy do marszu były wydane i znowu 
cofane. Przecięż puścliśmy się nakoniec. I tu los 
sprzyjał nam tak dalece że cate. wojsko było od kil- 
ku dni w marszu, a jeszcze nieprzyjaciel niczego się 


"straż » 6 batalionów składającą się. 
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nie domyślił. Dybicz stoi spokojnie pod Kałuszy- 
nem. Umiński i Łubiński obserwują go z dwóch 
stron, a my dopędzamy gwardye pod Sniadowem 
które tam przez dwa dni zbierają się pod naszemi 
czasami gdy niezliczone ich tabory i bagaże zapy- 
chają przystęp do Łomży i Tykocina gdzie nieprzy- 
jaciel przez mosty i groble cofać się musiał. Gwar- 
dye były w naszych ręku, ich zniesienie dawało o- 
brot stanowczy naszéj wojnie. Ześmy dnia 18 Maja 
hie atakowali, ttłomaczy brak wiadomości od fubiń- 
skiego i Umińskiego i potrzeba opanowania mostu 
pod Ostrołęką. — W nocy z 18 Maja na 19 most był 
masz. Rapporta Umińskiego i Łubińskiego oznajmo- 
wały że Dybicz jeszcze nie ruszył z pod Kałuszy na. 
Nieczynność- nasza przez cały dzień 19 Maja nie jest 
niczem do usprrwiedliwienia. Jest to zupełnie to 
samo, co zrobił Jankowski pod Łysobykami wypu- 
szczając Rudygiera, Dano powód że w czasie bitwy 
Sacken mógłby pojść z Łomży, opanować Ostrołękę. 
Tego Sacken ne mógł uskutecznić, ponieważ po 
zniesieniu gwardyj pod Sniadowem musiałby naza- 
jutrz broń złożyć. Następnie co by on mógł dla nas 
źrobić było iść napowrót do Ostrołęki bo ztamtąd 
nie uszedłby nam jak mógł ujść z Łomży, a bijąc 
się pod Sniadowem lepićj było mieć Sackena w 0- 
strołęce aniżeli na placu bitwy, ale chociażby się i 
na tym ostatnim zjawił, jeszczebyśmy byli znacznie 
mocniejsi od niego z Gwardyami połączonego. 
Dano rozkaz Ża całe wojsko przez dzień 19 bę- 
dzie spoczywało, że Giełgud z połową swojćj dywi- 


-gyi stanie pod Miasłkowem.a z połową tejże atako- 


wać będzie mocno ufortyfikowaną Łomżę ( w tyle 
głównych sH' nieprzyjaciela przedzielonych od: nas 
rzeką Ruscian) Rozkaz ten mógł pociągnąć za sobą 
zgubę Gietguda ale nie został wykonany. ` 

Dnia 19 Maja w wieczór gwardye ukończywszy swo- 


_ ją koncentracyą i wyprawiwszy juź tabory udały się 


do Tykocina, dopieroż my za niemi kiedy już by- 
ło za późno. Pod Ratkawi SOPESZ AW ich tylną 
niecierpli- 
wości powetowania straconej okazyi pod Sniadowem 
ciskamy na nieprzyjaciela bataliony nasze pojedyn- 
czo wmiarę jak na plac przybywały i tym sposo- 
bem kilkuset ludzi niepotrzebnie tracimy. i 
Wyprawa na Gwardye skończyła się klęską Ostro 
łęcką. Wódz Naczelny nazwał ją Za plus hontcusse 
des defaites, na co ja zupełnie się zgadzam. 


| Nie przeciwnik tam nas pokonał, ale myśmy sami 
rozbili nasze wojsko ò nieprzyjaciela prawie o poło- 
wę słabszega, albowiem większa część armii Dybicza 
i gwardya była za rzeką nieczynna. Przecież woj- 
sko nasze nie potra baje się wstydzić za tę bitwę. 


Wielka liczba naszych poległych szezegółniej ofi- 
cerów i nieprzyjacielskie straty świądczą, że się bili 


„ walecznie. Klęskę na nas ściągnęło nasze złe pro- 


wadzenie bitwy. już na lewym brzegu Narwi. Gala 
piechota nasza uderzała a na jedne , masę 
nieprzyjaciela począwszy od Węgierskiego i Langer- 
mana. Każdy takiatak rozprzęgły, rożbijał się oprze- 
moc Rossyjską a rozbilki nasze gingły w zaroślach. 


Baterye jak np. Turskiego zostały pedzóne między 
4 = 3 
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tyralierów nieprzyjacielskich, pułki nasze jazdy mia- 
mowicie 2gi ułanów zapędzone w ogień piechoty i 
działowy, na położenie gdzie konnica nie mogła bydź 
czynną, traciły połowę swych ludzi bezpoźżytecznie. 
W tém nieszczęśliwem zdarzeniu Wódz Naczelny 
przepedzając cały dzień w ogniu, prowadząc osobi- 
Ście kilka ataków, nowy złożył dowód Że osobiste 


"męztwo Wodza nie jest dostateczne do kierowania bitwą A 


' Jednym z najgorszych wypadków bitwy Ostrołę= . 
ckićj było odcięcie przeszło 10,000 Polaków, którzy 
z Ż0sto kilkoma działami musieli się rzucić na Li- 
twę. atwo było przewidywać ĉe wojsko to udając 
się bez dostatęcznćj amunicyi, wśrod sił niaprzyja- 
ciela który bez wątpienia podwoi usiłowania ażeby 
je otoczyć, zgnieść i zabrać, zwracajc na nie nowe 
hufce z nad Dzwiny i Dniepru i oddziały od głó- 
wnćj armii, łatwo mówie było przewidzićjiż wojsko to 
nasze ulegnie katastrofie, jeżeli wcześnićj od nas nie 
otrzyma pomocy. Również łatwo było przewidywać 
że Gielgud zostawszy pokonany i Litwa przez topo- 
skromioną. 20—30 tysięcy zai wojska przybędzie 
wzmocnić Paszkiewicza i zgubę nam przyspieszy. 
Zaraz więc po zreorganizowaniu się pod Oslwołęk 
należało nam robić wszelkie natężenia ażeby Gieł- , 
guda ratować a znim i siebie, choćby to i walną Bi- 
twę kosztować miało, o czćóm=ani pomyślano. Robi- 
my wyprawę na Rudygiera w czasie której Wódz i 
główne wojska błędniestoją w Siennicv. Gruby pod- 
stęp Tolla to jest demonstracya pod Serockiem spła- 
sza nas ztamtąd i dużem okrążeniem -przez Potyczę 
wracamy znięczehi do Warszawy. O Jankowskim zaś 
wiedzieliśmy od czasu rozpoznania jego na Gejsme- 
ra Że nie jest wcale w stanie prowadzenie 20. kilku 
tysięcy wojska. Przejęta expedycya ToN, zawiada- 
mia nas na kilka tygodni wprzód o mającćj się uska= 
tecznić przeprawie Wisły nad graricą Pruska z wy=- 
raźnego rozkazu Cesarza. Nie tylko nie korzystamy 
z tak szacownćj wiadomości, i nieprzedsiębierzemy 
środków, aby się sprzeciwić zamiarom obja- 
wionyin nieprzyjaciela, ale pozwalamy ma uskute- 
cznić dvażliwsze marsze flankowe w bliskości nasze- 
go Modlina; dokąd robimy spącer' na to jedynie; 


„jak się zdaje, aby cokolwiek bliżej przypatrzyć się 


ma1r'szowi, nieprzyjacielą. Teraz jeszcze kolumna 
Giersztenzweiga tąż samą drogą bezkarnie do armii 
Paszkiewicza nadciąenęła. 

- Z czyjejźe to winy działania nasze tak fatalnie pro- 
wadzone były? Mało kto bywał przypuszczony do 
narady nad niemi. Gdyby szef sztabu lub kwater- 
mistrz Jenerałny byli dodani wodzowi przez Rząd, 
jak się to zwykle: dzieje, winni by się Rządowi tto- 
maczyć. Lecz unas Sejm udzielił Wodzowi władzę 
nadzwyczajną. Do woli więc działa, do woli miejsca 
obsadzał, — Jeżeli sądził Że który z nas, Że ja 
nieodpowiadam mojemu miejsćcn, powinien był od- 
jąć mi takowe. Jednemu jemu powinien byłemzda= 
wać sprawę .ż mojćj służby, przecież gotów jestem 
gdyby tego-Żądano zdać przed właściwą komissją 
sprawę ze sposobu w jaki tę moją służbę pełniłem, 
ale tu ojednym tylko wodzu może być mowa. Tu 
czuję obowiązek powiększenia względności, ale zu- 
pełną powiedzieć prawdę najpićrwszym jest obo- 
wiązkiem, Na początku wojny Jen. Skrzynecki, zwiódł 
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zaszczytną potyczkę” pod Dobrem; 25 Lutego, jego 
dywizja najlepiej dotrzymała na srodze już zakrwa- 
wionćm polu walki. W obu tych zdarzeniach dał do- 
wody męztwa i wytrwałości, ale wobu tych zdarze- 
niach był podwładnym i wyrażne odbierał i pełnił 
rozkazy, których wykonaniem uświetnił się: Na to 
zapatrującsię 1 zważywszy przylćm, że Jen. Skrzy= 
necki, znany: za człowieka godnego i pragnącego 
(dobra ojczyzny, daliśmy mu wszyscy nasze głosy i 
całe wojsko chętnie się ugięło pod jego władzę. — 
Nieszczęsny wybór! zgubny dla naszćj sprawy! dla 
samego Jenerała Skrzyneckiego fatalny! //odzowie 
rodzą się jest asyomem powszechnie uznanćm. Nie 
urodził się nim Skrzyneckiylubo sowicie obdarzony od 
prayrodae ma aby zajmować znakomite drugie miejsce. 
, Niebędąc w stanie objąć i pojmować działań: wojen- 
nych, ma umysł za nadło nieugiety aby mógł: się 
` skłonić do Sado e zdania, a przytem. nie mogąc się 
nigdy obeznać z wartością czasu na wojnie, w sta- 
nowczych chwilach odkłada zawsze decyzją. I to nas 
gubi. Odmienić się nie odmieni, nadto charakter 
jego jest Ża nadto ugruntowany. Raz jedyny dał'się 
nakłonić łubo z wielką trudnością i stratą czasu do 
usłuchania cudzego zdania, i lubo skutkiem tego 
było rozgromienie Rozena, i wszymanie przeprawy 
Dybicza; przecięż to nie utwierdziło kredytu tam- 
tego. l; 3 ; ; 

Mojem zdaniem Skrzynecki mając przed oczyma 


skutki swoich działań ; nie mogąc w duszy nieuznać 


tego rzeczywiscie co się powiedziało „ mógłby usku= 
tecznić czyn godnego obywatela: i zacnego człowie- 
ka. Uprzedzając nieporozumienia do jakich dać mo- 
ga powód debaty nad toczącą się rzeczą, unikając 
zgubnćj straty czasu nad temiż debatami powinienby 
dobrowolnie złożyć dowództwo a objąwszy komendę 
dywizji albo także ważne gubernatorstwo stolicy, lub 
nakoniec przyjęty za członka Rządu Narodowego’; 
miałby: jeszcze świetne pole' wysługiwania się oj- 
czyźnie. RR 7 WA 

t Połóżenie nasze wielce się pogorszyło. Jeżeli jest 
jeszcze sposobność ratunku, to nigdy nie będzie pod 
naczelnictwem Jenerała Skrzyneckiego, który ujści 
się tylko z obietnicy zrobienia grobu dla wojska 
co niezawodnie uczyni. 


ROZMAITE WIADOMOSCI. 
Prezes Rządu na własne żądanie Henryka Hr. Eus 
bieńskiego uwolnił tegoż od urzędu Dyrektora Bane 
ku Polskiego. ; 


— Zza Pragi przybywają obywatele aż z pod Jhe- 


dowa, Mińska i Siennicy, nawet z Pułtuska przy- 
byli niektórzy, nigdzie nie spotkawszy Moskali i ci 
zapewniają, Że zabranych pod Ołtarzewem jeńców, 
wojska nasze w całości odbili. å 

— Przybyli mieszkańcy z okolic Błonia zapewnia- 
"ją, że Rożniecki znajduje się przy armji nieprzyja* 
_cielskićj— może więc Bóg da Że się dostanie w ręce 
naszych -ŃKrakusów i odwiedzi ulubione sobie oko% 
lice Karmelitów na Lesznie. „Sza 


— Na Prezesa Rady Municypalnej, obrany został 
większością głosów Ludwik Osiński, którego w dniu 
onegdajszym installował Minister Spraw Wewnętrz- 
nych. 

— O powstania w Wielkićm. Księztwie Poznań: 
skióm jako teź na Żinudzi i Litwie, tudzież o wkro» 


czeniu wojsk francuzkich w kraj pruski potwierdza 
A A Sat 


się, lubo nie mamy otóm jeszcze urzędowych wia- 
domości.. zę» } z ; 

— Słychać , że dowództwo Gwardji Narodowćj ma 
być powierzone Dep. Zwierkowskiemu —a Dep. Kry-- 
siński ma być Prezesem Banku. — Radzca Municy-- 
palny Matuszewski, mianowany został Jeneralnym 
Intendentem Wojska. 

— Oficer nasz wysłany na parvlamentarza do obo» 
zu nieprzyjacielskiego, rozmawiał z Jen. Kreutżem 
i Sakenem, którzy dziwilisię, Że Polacy tak upor-- 
czywie walczą nie wiedząc o co: między innemi tak 
zachęcali do przyjęcia łaski Cesarza Mikołaja : spre- 


dżćj czy późnićj zginąć musicie, bo Rossja nie przes n 


stanie sił swoich podwajać. Poddawszy się zaś, mo= 


Żecie być pewnymi łaski Cesarza , nawet pułk 4ty, 


sapery, i ci wszyscy wojskówi, którzy czynnie do 
rewolucji 29 Listopada wpływali, uniknęliby wten+ 
czas sroższćj kavy i byliby tylko na wyguanie w głąb 
Syberji skazani, Go do reszty wojska, wyżsi ofice= 


rowie byliby tylko odesłani do Tobolska, niższym 


zaś ograniczonoby karę na wywiezieniu w okolice . 
Połocka i Witebska, ażołnierze byliby rozdzieleni 
między pułki rossyjskie.'*— O cywilnych nie było 


„mowy. Takićj więc łaskawości cesarskićj , możemy - 


się spodziewać jeżeli się poddamy, taki los dla wo- 
jowników naszych jest wygotowany.: 
— Dnia 28 b: m. przypada święto dworskie rosa 


x syjskie, a 8 Września przypada rocznica koronacji 


Cesarza Mikołaja, niektórzy więc domyślają się, Że 
może Paszkiewicz jednego z tych dni zechce szczę* 
ścia próbować, i aby zrobił surprizę swemu Sa» 
anowładzcy , kusić się będzie o zdobycie Warszawy, 
— Mówią, że Paszkiewicz do lfta dni zakreślił 
czas dó namysłu względem poddania się; na co Pres 
zes nasz miał mù odpowiedzićć, Że za 14 dni ani 
jednego Moskala w Król. Polskićm nie będzie. ^ 
— Kozacy wokolicach Miłosny w lasach rozpro. 
szeni ,jnapastują, przejeżdżających — dnia wczoraj- 
szego nawet o mało nie ujęli Jen. Prądzyńskiego ja- 
dącego do armji— wartoby na nich zrobić obławę. 


— Dziś od północy słychać było strzały arma- 


tne powyżej Wisły. 
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